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PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie· . . . ts. 3 kop. -
p6Iroc"u;.. • . TS. l kop. 50 
kwartaluie. . • TO. - kop. 75 

Ceua poJedYllczego numeru 
kep. 10. 

Z PRZESYŁKA,: 
roczu!e .. TS. ol kop. <10 
p6lroczuie. . r s. % kop. %0 
kwartaluie . . rs. 1 kop. 10 

II y 

II 

II II 

za 1 ~a~~~:o~<~~!!:'iersz I 
petitu lub za .lego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. -ł: za 
wiersz. 

I 
za 7-10 ra~~~~s~o kop. 3 za 

CENA OGŁOSZEŃ 
Uli pierwlj7.ej .. t 1' . \.otl W i.j 1111. 
Reklamy 1.0 10 k . za w. petitu. 
Cena ogłoszeli zngraniczllych po 

10 kop. 0<1 wiersza. 

1/ II 
----------------

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreRumeratl) przyjmują w Piotrkowie .Bitno Redakc~i i O?le księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. l\Iazarakl-pI'OCZ tego, 

w Czestocho",i e W Gasztecki. I w V\sku W. Grass. 
w Bectzinie Janiszewski Stan, IV Łodzi " Janiszewski Leopold 
w BI:7.pzinaeh : Krzell1ieniewski JU!.I w Rad~mskn " 9Iszcwsk~. }I~ehał 

"Rnjchman i l!'rendler" w 'Varszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Ilawle • I:Szewłodzlnskl. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym 

JK3<)-oC>E3-0€3-o-+-oa-0f300-o0-G~ 0' +'" SKŁAD ~ATERYJAŁÓ~ APTECZNYCH i FARB -t~~ .. ~Q 
O ~.~ JOZEFA ZARSKIEGO ~~~~o O 
O" Wody mineralne natu;;t;;'''te[orocm[o czerpania i 8zllIcznt~Cl .... C Materyjały apteczne, Preparaty chemiczne, Oliwy maszynowe, Smarowidła, Smary do skór' ~ 

Narzędtia chil'llrgiczoe. Ekstr~kt,. EStllleyje octowe, Ollet stelowy Spies- '" 
""odę kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy sa l. wm.ny. .... 

CJ 
au gielskie i francuzkie. Środki tlezlllfckcyjnc i ua wygubienie robactwa. g 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. Artyknły uzywane \V Gospodarstwie rolnem, 
Oliw y I1icejskie (Vierge), na flaszki i funty, dOlllowem i przemyśle. 

O MalagF~~b;l,enia]dery, Pokosty, Masy do podłóg. (7-2) 

f!l Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny ł'lizkie. Cl 
~-oOG-Oo-O-a-o+€H3-0f300f300o-~ 

Dla chłopców i dziewcząt. 
;red.noklasovva szkoła 

Gabryeli Zaremba 
mieści się domu TowarzyEotwa Le~arskirgo w l'ynku, 
obok skladu aptecznego W ·go Z'~rskiego od 4/16 
sierpnia przyjmuje do nauki elll o I; CÓW i dziewczęta 
z celem przygotowania ich do gimnazyjów m«;zkiego 
i żeńskiego, z czem ma zaszczyt polecić się szanow
nym rodzicom i opiekunom. 

Przełożona szkoły 

(3-1) Gabryela Zaremba. 

NA UOZ rOIELHA. 
posiadająca szkolne świadectwa, znający język pol
ski, ruski, początki fl'ancuzkicg o l nie 
mieckiego, poszukuje miejsca na warunkach przy
Btępnych. Wiadomość 11 Wielmożnego B. Olszewskie
go na folwarku po-Pijarskim w ~Petrokowio" . 

(3-1) 

RAJSKA LEOnTynA 
Przełożona Pensyi IV·ro klasowej Żeńskiej 

"w Petrokowie" 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opiękun6w, że 
zapis uczenni c, tak przychodnich jak pensyjonarek, 
na rok 1886/7 rozpocznie s:ę dnia 20 (8) sierpnia i 
trwać będzie do końca b, m. 

-
Kurs nauk rozpoczuie się l-go wrześn ia. (2-2) 

SZKOŁA PRYWATNA 
Michaliny Jaworskiej 

w "Petrokowie" 
pozostaje i nadal w mie~zkaniu W-ej Miehiewirz, uli
ca Gimnazyjalna. Lekqje rozpoczną się 20 sierpnia 
1 (września.) (2-2) 

Egzamhulo wstępne do szkoły lV-kla
sowej filologicznej męzkiej z peusyjonatem J. Po· 
powskiego rozpoczną Ilię W duiu 4/16 sierpnia i 
trwać będ~do dnia 19/31 (włącznie). Lekcy je rozpoczną 
się 20 sierpnia (l wrzesnia.) Program nauk ściśle zasto
sowany do programu gimnazyjów klasycznych. 

Przełożony zakładu 

J. Popowski 
(6-4) Kandydat Nauk Fizyko-Matematycznych. 

{i-cio kl. Instytnt Naukowy w Kielcach. 
Zapis uczniów prl'.ychodnich i pensy,jonarzy rozpoczy
na się z d, 15 sierpnia 1', b. Nauki z d, 1 wrze
śnia. "lV progl'umic obok przedmiotów kht
sycznych f.omieszczone są i prze{(mioty 
j·calne. W pelJsyjona~ie koUWerSł\cyja w jęz. 
franCllzkim i I1h~mie('kim przy dwóch 
guwernerach. l\Iuzyka, fechtunek i lekcy je tańców 
dla zyczących 

Przelożony Instytutu 'V. PłoszYliski. 
(4- 3) 

Lekcy je konwersacyi 
j~zyków fl'ancuzkicgo i niemieckiego udz ip,la patento
wany konwersatol' tych języków. WiadQmo~ć przy 
ulicy .Kazańskiej" dom Flattego, za farą. 

(3-2)_ 

MULAT. 
Ogier trakenski, maści karej, nagrodzony medalem 
na wystawie warszawskiej 1882 1'., będący wó,vczas 
własnością JW-go StojowBJdego, do sprzedania 
w dominium Sl'Yl1czyce, odległość od stacyi 
Baby wiorst 8. (7 -4) 

O[ród OWOCOWY i warzywny 
mający przeszło 4 morgi , pod miastem fabl'ycznem, 
do wydzierżawieuht od l listo()ada r. 
b. na lat 3. Wiadomość u właściciela w Bia-
łobrzega ch, przez TomHszów Rawski. (7 - 2) 

Nagrody Rs. 15! 
W przejściu uajl)rawdopo{lobniej od ksi ę

garni F. JęrlrzejelVicza uHm., "Petersburs
ką" do poczty, trotuarem od ogrodu po Bernar
dyńskiego, zgubione zostały: złota obrączka z 
literami E. S. 1879 r. i ł.ierściollek z 
trzema małenll tUl'j{lisikami. 
Łaskawy znalazca za powyżSZl!: nagl'od~ raczy 

takowe z\;rócić do księgarni F. J~drzejewicza. (3-1) 

SŁOWA PRAWDY. 
Lec?: krzyżackiego gadu nie ugłaszcz,) 
Nikt, ni gościną, ni prośbą, ni dary! 

Mickiewicz (Graźyna). 

Artykuł nLodzer Zeitung", zamieszc20ny 
w dosłownym przekłauzie w poprzednim 
numerze naszego pisma, jako dotyczący nie-

D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

których kwestyj zas:Hlniczycb, wymaga PO
święcenia mu kilku st6w poniższych. 

Pl'zez usta powyższe j gazety, niemcy-kt6-
rzy ze swego kraju clo nas przywędl'owali 
w części dla chleba powszedniego, w części 
zaś dla dorabiania się milijonoVl'ych ma
jątków kosztem skarbu Państwa R08yj~kie
go, przez zakładanie z tej strony gt',aonicy 
fabryk dla obejścia przepieów celnych - ci 
niemcy mówię, zapewniają już po raz setny 
o swojej lojalnoś(li wz[Zlędem władzy i o 
swem bezgl'unicznem pl'zywiązaniu do pań
stwa, w kt6rem przebywają.. Przy tej oka
zyi zręcznie insynuuje się ludności miejsco
wej niższość IV tym w7glęfhiel Nie obeszło 
się też bez wyrazów ironii, tyczących się 
zna,nenia i powa[Zi żywiołu i języku. miej
sco wego w kraj u tutejszym. A Ivszystko to 
ma na celu odparcie zarzutu szkodliwości, 
zrobionego Lodzel'ce przez "Dzien. Ł6dzki. n 

Otóż każdy bezstl'onlly człowiek musi 
przyznać, że zarzut ten jeilt zupełnie słu
szny. "Lodzcl' Zeitung" bowiem-to wido
czny symbol zjeunoezenia przybyszów za
Illieszkałydl IV Łoc1zi w jakąś zbitą maflę, od
rębną od r eszty ludnośc i , ob cą wśr6tl niej; 
zat'azem, j ak to wykazał "Dziennik", istnie
nie tej gazety, już przez sam język w któ
rym jest wydawana, dopomaga do zac/lO
wania i wzrnocniem'a owej odl·ębności. 

A czy sama ta odrebnośó obcoszczepo
wej ludności, tworzącej anormalną. narośl 
na gruncie słowiańskim i w stowiań~kim pań
stwie, nie jest dla tego kraju, w kt6rym 
istnieje, i dla całego pań stwa szkodliwą? 

Pytanie to dla każdego jest jasne i nikt na 
nie w dobrej wiel'ze pl'zeczącej oupowiedzi 
dać nie może. Ludność złączona z ziemią. 
tylko chwilowym pieniężnym intel'eilCm, ob
ca jej tradycyjami, językiem i uczuciem, 
nie może stanowić trwałej podwaliny po
myślnoś\li ekonomicznej. Niemc6w do Ło
dzi sprowadziła, jak się ,vyżej rzekło, chęć 
zysku, i jeżeli tylko wiat!· przeciwny w o
czy im wiać zaczLlie-choćby naprzykład w 
przypadku odebrania im obecnej łatwości 
obchodzenia udtaw celnych i tworzenia \lzy
sto cudzoziemski~h kolonij, podohnych do 
kolonij i faktoryj zaklndanych w Nowej 
G winei -natychmiast się przekonamy, na 
jak kruchej podstawie spoczywa byt eko
nomiczny miast naszych fabrycznych. Naj
lepszy, bijący w oczy pt'zykład duje nam 
fabryka stali na Nowej Pradze: fabryka ta 
niby to miała jakieś dodatnie znaczenie dla. 
dobrobytu pracujących IV niej ludzi; ale 
skoro tylko zyski, osiągane przez właścicie
li, mniej ponętnemi i latwemi się stały, na
tychmiast widzimy wędr6wkę jej w stro
ny o setki mil oddalone. Tysiące natomiast 
l'obotnikó IV, odciągniętych pl'zez fabrykę od 
innych zajęć, zostanie bez środków do ży
cia, zamieniając się w proletaryjat, bez do
mu ni łomu, przydatny chyba tylko na. 
matel'yjał do agitacyi socyjalistycznej. Ro
zumie się, że i łódzcy panowie fabrykanci, 
którzy nie czują żadnego szczególnego przy
wiązania Jo danej miej scowości, postąpią w 
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danylll razie tak samo: przeniosą, się do I duak niemiecka bezczelność dochodzi do 0-/ Ilum p1'ZeZaellIJ Lodzerka za złe tej szcze· 
Szui albo Iwanowa, ztamtąd znów do Ro- kazywania WPI'ost niechęci i nieposłuilzeń- rości nie biel'ze. Wszak7.e mieszkańcy 
stowa lub gdzieindziej, wszędzie zostawia- stwa władzy i wywołuje środki represyjne Kampauii R~ymskiej nie tają. się z ży
jąc po za sobą. nędzę. rozpacz i demorali- z jej stl'ony. czeniem, żeby maI ary ja IV ich haju gra
zacyjęi w ten bowiem tylko sposób cfeme· Taką. to lujalnością. chcą. nam imponować sować przeiltała. V{ LlIizyjanie i Flol'Y
l'yczny pobyt ich w kmju może oddziałać przybysze niemieccy!... dzie ruuziby usunąć żółt-& febrę i ~tośno to 
na ekonomiczne stosunki. Jest także do I naszym to gazetom ,.Lodzer Zeitung" mówią, choć dotąd dokllzflć tego nie byli w 
przewidzenia. wywozellie nagromadzonych śmie dawać iście cyniczną radę, żeby o iat- stanie, Idą.c za tylU przykładem, i my wypo
kapitałów zgoła po za granice państwa,.. niejących instytucyjach nie odzywały się w wiadamy p·owyższe życzenie w nadziei, że 

Na zapewnienia o przywiązaniu niemców spo;;ól~ u?liżaj!!cy! nam to radzi, .. żeby.:lmy kiedyś się ono ziści. 
do ojczyzny roByjskiej, można odpowiedzieć, w kol~zYJę z f~~tycznym po~ządlnem rze~ -----
te z:~pewniellia te nie Bą dowiedzione ża- llZy nIC w~bodzlhl.. ~a~a polityka Lodzerkt 
dnym faktem, żadnym czyneu.; żo nie mo· ma udel'zujfłce, podoble?s.two da manewru 
żua zl'ozumieć miłości i wylania dla ta- amaton.ł cudzej własnoscl, k~Ól'Y Bch w,Ytany 
kiej abst kcyi jaką jest pojęcie państwu, na go~ącyll1 uczynku: szukają,c w uCIeczce 
nie widząc przedewszystkiem jakiegokol- ocalenIa, woła: "bpaJ! trzymaj!" 
wiek pl'zywiązania do tego kawałka ziemi Jak nie~dyś krzyżacy wychowawszy się 
na ktÓl'YIL się mieszka, owszem, widząc nie- pod skrzycllallli orła białego, wypełzli z pod 
jednokrotnie jawne dowody wrogiego uspo- tych skrzydeł, żeby jak boa w~koło nillh się 
sobienia względem miejscowej ludności. obwinąć i pogl'Uchotać je-tak tizisiaj ich pn
'Vreszcie na wołowej skórze nie spisali- tomkowie tt.lą się niby to pod skrzydła 
byśmy niezliczonego szm·egu świeżych fak- orła czarnego, tumaniąc go ktamliwcm przy 
tów, wprost i kategorycznie przeczących wiązaniem i wdzięcznością. Nikomu jednak 
zapewnieniom organu łódzkiego. tem oczu nie zamydlą: znają się już wszyiI-

Sposobem przykładu przy tuczę choćby ?y na farbo,wan'y~h lisa?h, a pra~a ~'o.syjs~a 
tylko pozorne i kłamli we przyj mo IVanie J ed~lOz?iodrl:I e J uz ocema szczerosć l zyczlI-

Poddań,twa rosyj'skieO'o I)[·zez niemców któ- wosć meulIecką, 
• ' '" '1\,r ' d" k .? . 1"zy jednakże poddaństwo p1'1~skie zachOWUją; .IH ,pytan~a, g. Zle ~est nll.~z raj. l czy 

dalej, grupowanie się ich w ten sposób, że nasz, Jęz!k .Jest JęzykIem panst,lVo',"ym? o~~ 
w jednym up. Pl) wiecie będzińskim stano· pO\~Iedzl nI? dllny, bo o~powlCdz z?,ale~c 
wią kompletne cztery pułki land wel'y prus- mozna w kazdym l~od.l'ęczmku ~eografll. N!6 
kiej; usypywanie z odpadków f,tbl'ycznych pl'~ypuszczaU1y zas, z~by . w g~~wa~h reda
formalnych sZ!lń\.\ów, zwrócony\,h fl'outem gUłących ~Lodzerkę" Istnl~ł .~z !akl z a,m ę,t , 
ku drogiej ojczyźnie Rosyi. Pomijamy ktol:yby Ule, d~z lVul~ł odrózl1lc ,lm pOjęc~a 
przyjmowanie przez tutejszych fabrykantów kra;u od pOJęCIa pansiwa. ~ytama te prz.fJ . 
niemieckich nominacyj ud rządu pruskiego mUjemy za to" czem są: to Je~t ~a ul'ągau,l~, 
na landratów i inne U['zędy, mają.ce się w da- ?~dą.ce pr~wdzlwym, szczyt~m mkClzemnos?l, 
nej chwili ujawnić, bo choć o tern dzienuiki I jako takle z~sługuj,ące ~lle na odparCIe, 
l'oayjokic szeroko piszą, ale niezupełuie je~t ale na pogul'dh we Imlczenle. 
to dowiedzione, aczkolwiek prawdopodobne, Taki głos, wychodzący z Łodzi, musi w 
Czego jednak pominiłć nie możemy, to lustl'a· całem tutejezem społeczeń stwie wZlll()cnić 
cyj budującyuh się pod ł\'uI·szalvą fOI·tów, tylko wstl"~'t i o lh'azę ku niemcom łódzkim, 
oraz cią.l!lych studyjów, odbywanych w 0- przez co "Lodzer Zeitung" oddaje im pra
sadzie Troicko-Siel'gieje wskiej i w wielu wdziwie niedźwiedzią usługę! Okazuje się 
innycb punkthch przez zamaskowanyc\1 pru- przez to, że ta oryginalna gazeta szkodli wa jCilt 
sak.ów, db wszechstI'onnego zbadania słl\b- nt\wet tej grupie ludnoślli, której intel'esolU 
szych stron organizmu państwowego i dla ma służyć i kt-lrej jest organem-nie mó
zadania mu w stanowczej chwili trafuiejsze- wią,c już o szkodzie, jaką przynosi szer
go ci()Bu. Wszystko to, i wiele innych rze- szelUu ogółowi, a ktÓI'ą wykazaliśmy po
czy robią "poddJni rosyjscy" pochodzenia wyżej. 
niemieckiego, będący jednocześnie poddany- Czyż nie dobrzeby zatem było, żeby
mi pruskimi.- Nie lepiej się zachowują ich jak radzi "Dziennik Łódzki" - wydawni
współplemieńcy nad Baltykiem, choć pod- ctwo to istnieć przestało? .. Gdyby to było w 
danymi pruskimi nigdy nie byli, choć naszej Ul0!ly, z pewnością. dawnoby już to 
kraj, przez nich zamieszki wany, stanowi nastąpiło. Ze tak nie jest, nie przeszkadza 
integralną. część Rosyi i niemcy są tam w to nam jednak szczerze tego naszego prze· 
nieznacznoj mniejszości. Przyałowiowa je. konania i życzenia wypowied?ieć. Niech 

Z POWODU ME:\fORYJAŁU 

Warszawskiego Komitetu Giełdowego 
w sprawie żydowskiej. 

(Pl'zlkład z n Warszawskiego Dniewnika, ") 

(Dokończenie-patrz ~ 33) 

Powracając do znanego menlOryjalu pl'zed
stawicieli warszawskiego komitetu giełdowe
go, spra wdzimy tel'az, n ~ podata wie danych 
statystycznych o wielkim przemyśle w samej 
Warszawie, o ile żydzi okazują się prze
ci w wagą obcym przedsiębiercom f:ibl'Ycz, 
nym, którzy przenieśli działalność swoją do 
tutejs,wgo I'Taju. Ze i3zczegMowego wyka
zu zaajdujących się w \Varszawie większych 
fabl'yk t. j, takich, w któl'ych pmcuje co 
najmniej 25 robotJ,ików, widzimy: 

Polacy mają takich fabryk w W araza wie 
57; 'tV nich zal'ząClzających i techników 86 
polaków, l żyd i 9 cUllzoziemców (mniej 
niż 10% wszystkich teehników)i r()botników 
zaś 3,405 polaków, 8 żydów i 9~ cudzo
zi~mców (okol o 2,6% ogólnej ilości robo
tUl~ÓW). 

Zydzi pOiliatlają w "Warszawie takich fa.
bl·yk 3~; w uich zal'ządzający~h i techni. 
ków 15 polaków, 36 żydów i 9 cudzoziem
ców (15%); robotników 1,072 polaków, 
1,200 żydów i 71 cudzoziomców (okolo 3%). 

Do cudzoziemców w \Varszawie należy 
49 fabryk; W ni\lh zar ządzających i techni
ków 72 polaków, 6 żydów i 29 cudzoziem
ców (27%) i robotników-3,856 polaków, 
253 żydów i 252 cudzoziemców (nieca
le 6%), 

Pl·ÓCZ tych fabl'yk znajduje Rię jeszcze 7 
wielkich fabryk akcyjnych; założonych gló
wnie wspólnemi siłami przez żydó \'( i cu
dzoziemców, przy bardzo słabym udziale 
polaków. W tych fa,bl·ykach jest zarządza
jącyuh i techników: 64: polaków, ;3 żydów i 
40 cudzoziemców (pl'zeszło ~7%) i robo
tników-2,6JO polaków, 4 żydów i 149 cu
dzoziemcó w (około 5,5%). 

dy, smutny, zgarbiony-podniósł kołnierz i kobiecy, mocno zeszpecuny akcentem włoakim: 

T~AWfS~t\Wt'l~A~"~A ukrył w nim brodę i długie siwiejące wło- - He, he, altyiltol dosyć już tego .... 
Ą\ .-1 * .. "Ą\ .-1.Q. sy. Oklaski klakiel'ów i literatów skon cen- Chodźmy na estollfato!. .. 

tl'owały się IV jednym końcu sali, a całe Jednocześnie tęga jakaś dam 'l, w kaptu .. 
p'l'zez A.lf. JJaudet'a. zachowanie się widzÓW nie wróżyło, by rze i szkockim tartanie, wsunęła. rękę pod 

ilztnka utrzymała się długo na repertuarze ramię naszego pl'zYlaciela, tak jakoś brutal-
przetłnmaczyła E. D. i utnvalitu pl'zez to w pamięci ogółu na z- nie i dospotycznie, że biedak odrazu stl·~

wisko autol'a, Gdy się przez lat d wadzie- cit kontenans. 
Przedstawienie skończyło się właśnie. śeia pracowało i gdy jest się IV pełni wieku - Żona mojf\-rzekł, zWl'aclljąc się do 
Przedsionek teatralny zaroił się licznym i talentu, obojętność ttumu zniechęca i do n1\5; a potem, po chwili widocznego waha

tłumem, a kilku nas, pl'zyjauiół autora,oczeki- rozp~czy dOf?I'olyadz,a. Naj~zieln.i~jszy duch nia, przemówił clo ~iej z uśmiechem: 
wało go przy wyjściu z za kulis, by mu powin- W~tpl o .. 8obl~ ,l n~lmowoh I?ysh: "u" kto . - A gdybyśtn.J .lch też za?ruli ze sobąl 
sza wat. Sztuka jego niezupełnego jednuk WIe! moze om 1.maJą Błuszł!0Sć, mo.że... meuhby zobaczylI, JUk ty umIesz przyl'zą-
doznała powodzenia. Była ona za silna na . q-o~ące okrzykI zac~wytu l entuzYJastyczne dzać estoufalol . 
pospolity i lękliwy gust w5pót\lZesnej pu-, USCldkl nasze pokrżeplły go trochę, ,połechtana w pl'óżności swojej Wtoszka 
bliki-przechodziła szablonowe granice kon- - Więc doprawdy-pytał-sądzicie, że uprzejmie zrrodziła się nas przyją.ć-i po~ 
wenansu i swobody. Krytycy-pedanci zawy- to niezłe? Co prawda, zrobitem wszyst- szliśmy tak o w sześciu, na wzO'Órza Mont
rokowali, że dzieło nie nadaje się na I!Icenę, ko, co zrobić mogłem. martI·e, by pokuszto WlłĆ owej Osła wnej du-
a krzykacze uliczni, mszcząc się za dozna· I rękoma gorą,czkowo rozpalonemi ch wyta! er.onej wołowiny. 
ne wrażenie, orzekli: że na drugi raz sztuka się rą,k naszych i Oczyma pełnemi łez nie- Pl·zyznam się, że praO'ną,tem szczerze po
nie zrobi kusy. :My byliśmy dumni z nasze- spokojnie wpatrywał się w nas, jak cdo- znać domowe ognisko n~szeO'o al·tyaty. Od 
go artysty, byliśmy mu wdzięczni, że odwa- wiek ciężko chory, który wejrzeniem pyta chwili ożenienia się, żył ba[~zo zamknięty i 
żył się rozl'zucić skarby swego talentu wśród lekarza: "prawda? ja nie umrę'i"-Nie, ty nie większą. część roku pl·zepędzał na wsi; to 
ludzi śl'edniej miary, że szczerozłote rymy umrzesz poeto! Gdy stowu operet i bomb, jednak, co wiedziałem o jego życiu, zacie
jeO'o rózbrzmiaty wśród kinkietów teatr al- które mają setki przedstawień i milijony kawiało mnie. Pietnaście lat temu rozma
nych, że dał nam poznać parę postaci wznio· widzów, przebrzmieją oddawna, dzieło two- rzony, rozentuzyjazmowllny, spotk'ał był w 
słych i wielkich, jak przyroda, żo je wysta- je zawsze żyć będzie, wiecznie będzie okolicach Rzymu prześliczną dziewctynę, w 
wit na widok, bez względu na nędzną per- młode! której zakochał się na zabój. Maryja As
spektywę nowoczesnej sceny. Gdyśmy tak na pustym już trotuarze do- sunta mieszkała z ojcem i całą. gromadą 

Z pośrodka maszynistów teatralnych, stra· dawali mu ducha i odwagi; tuż nad uohem braci i sióstr, w jednym z tych domków, co 
.żaków i aktorów, wysunął się ku nam bla- naJzem odezwat się silny, kontraltowy głOB to jedną stroną. kąpią. się w Tybrze i mają 
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Z powyższych danych widać, że llRjWlę- rej oni wcale nie lubią. Nie sąuzimy je- zwać jak tylko najnikczemniejsza osobistość 
kszy udział sił technicznych i roboczych cu- unak, .aby .odgrywała.IV tem Jaką rolę ten- pozwoliła Bobie potwornie, wstrętnie pohu
dzoziemskich spotyka się w fabrykach, na- dency.J n 0., ze tak pOWIemy, arystokratyczna lać. Nad ranem bowiem w poniedziałek, 
leżących do cudzoziemców i do towarzystw pO{ł;arda dla pracy fizycznej; wogóle ludność zauważono w alei aleksantb'yjskiej ś.;iętYtlh 
akcyjnych t. j. należących do cudzoziem- żydowska staba fizycznie, a często i mizer· 58 starszych i młodszych uI'zewe:', s:vlzo
ców wraz z żydami; drugie miejsce co do na, nie bierze ~ię do innych zuj~ć, ponieważ nych nie raz ju.s jeden i ho(lowanych IV ce· 
tego zajmują fabryki, należące do żydów; nie ma do tego sit-poprostu dlatego, że lu oglllnf\j korzyści. Drzewka ś()inano na.
najmniejszą zaś ilość techników i robotni- uie może. Zwracamy n:;t tę okoliezn')śó szcze- rzędziem ostrem i długiem, cięcie sdo pl'ze
ków cudzoziemców spotykamy w fabrykach, golną u wagę bogatych żydów filantropów ważnie z góry no. dM; byłl) on() pewne, 
będących w ,łasnością polaków. Sto!lownic du chętnie podejmujących się roli obrońców silne i rozpoczynało się dość 07;ęsto wyżej 
tego, żydzi, którzy chętniej niż polacy dają interesów swych wspulwyznawców. Ol brzy- niż wzrost człowieka. Kto ma pojęcie o 
w swych fabrykach zajęcie cudzoziemcom, mia ilość żydów, pracujących w f!~brykach tem, ile to każde drzewko kosztuje pl'ally, 
widocznie nie mają prawa żądać, aby ich tabacznych, gdzie płaca jest niższą, aniżeli żeby go na niewuzięcznym gnln'~ie tlo u
uznawano za przeciwwagę przedsiębiorstwom w wielu innych gałęziach pl'zemysłu, dowo- żytku publicznego wypielęgnować, ten na
przemysłowym, zakładanym w kraju tutej- ftZi, że masy biednych żydów potl'zebuj;~ prawdę zdumieć się tylko mOże nad t.em, 
8zym przez cudzoziemców. arobku. Lecz upadek sił-który z każdem po- . e i8tnicj (~ IUlhie dLlpU8Z(lZaj~cy się uo tyla 

Znaczny udział żydów w fabrykach ak- koleniem wzm:lcui~ł się u nich skutkie:n br~- ohydnej swawoli! Uważamy też za swój obo
cyjnych, wspólnie z cudzo7.iemcami, wyra-o ,ku pr:!cy ~zyczneJ, co, SPowou()~ato l zam- wiązek: ode2wać się do wszystkich uczci· 
źnie WSkaZ\lje, iż żydów można nazwać ~mm~ u mch musk.utow-skazGje znaczl~ wych, n ceniących dobro ogólne, z p['o:3b!!~ 
sprzymierzeńcami przedsiębiorców zagrani- Ich llnść albo na bJedę, albo na szukam kto widziat, kto był ś\viallkiem tej zb['otlni, 
cznych wldadających swoje kapitu'ty w środków do życ.ia sposoba.rni. chociażby niech wskaże wEtl'ętne;!o zbl'ot!llial'zal \Vszak 
przedsiębierstwa przemysłowe w Kr6lestwi mato korzystncllll, lecz talnenll, przy któ· Opl'ÓCZ mltel'yjalnej szk,)dy, 0PI'Ó,'Z tej pl'zy
Polekieml Jeunem stowem, IV danych sta- rych ni~ potl'~eba pra~ow(\ć z natężenie~n krości, że IV znacznej części alei znowu 
tystytlznych o wielkim przemyśle w War- rnuskulo:v .. Nie szkodzltubs:, ~by panowIe na czas dtuższy będzie brakowało cienia, 
sza wie niema żadnego HSU wskazująccO'o filantropI zydowscy jl<lmysleb, co czeka wstyd i hańba nawet, że poclobnlj osobniki 
na żydów, juko na pierwiastek, w który~u przyszte p~k?lenia żydów, ze, 'Yzględu n.a istnieją w społeczeń3twie!... Zt011ziej, pod 
możnaby było widzieć siłę, działającą w ł:ora~ bardzwj rosnące. tl'u~lnos~1 pozyskl- wpływem głolh hatlnący chleh, prędzej 
kierunku niesj1rzyjującym dostawaniu się wn:n:a środk6\v d~ . życta! Jeieh P(}~os~uną może ZaSłl1lyć na uwzględnienie, aniżeli 
W naiize granice obcych kapitalów oraz sit ?Ul l W l~l'zys~łoscI, .talnm~ (słab,Yml, juką nędznik, ni l:u!d ni z ow:!(l /jidz0zi!tly n:.m\z 
technicznych i roboczych. Jest obecnie wIQkazosc z pOSI'Gd mch. 'V l'ę- 58 drzewl 

Zresztą, w widkim pl'umyśle vVarszawy k~ch. żyu6,w bogatych znajdu)ą ~ię ol brzy- - :6łabulłki i kr(ulzie:~e w nBzew 
żydzi, jako technicy i robotnicy, gl'ają wy. filO. sro~lkl, ~tórych m~gą. om uzyć YV. ce.l~ mieście powtarzają siQ COl':lZ czę;iciej. W 
uatniejszą i znaczniejszą rolr:-, aniżeli w gu- ~anIa. bledn) m. ~spóh\ yznawcom ~lIIZnOSC~ przesz.tym. tygo~niu, nie mówiąc .i nż ° 
b~r~ii pioi1:koUlskiej. VV, liczbie 370 tech. p.kI~::ljkoryst~leJ~zeg() b .z~stos~wan~a ~we] w~zylllonej wzmIance w nnlOm'ze popt'ze
lIlkow; znjętych w wlęk€zych fabrykach plat.y. . utOI o\~le roz 1~1 aU,e",o l~lze~ nas dnim o zrabowaniu mienkania nieobec
w~l'sznwskich, 7.I1!ljduje się. 50 żydów, a po- ~;m~r.J:;alu s~ml pb'zyzn:H , k~e ~lo zyd~w na-II nej pani B .. przy nlei, pod tąż samą datą, 
między 10,620 robotDlkaml w tych fabry- ezy \lIa c~ęsć o. ecne<>,} aplta.ł~l . l ucho- w bIaty dZl<~ń, Z1'abowano p. D. wdowca, 
kach 1,467 żydów t. j. około 14%. Dwie me?:o ": kraj.u tut~Jszym. Db~zegoz sroclk,ów l Ul'zęclnilm telegraficzne!!o, mieszk:ające~() 
trzecie żydów techników i prawie sześć sió. tych uz~waJą. Olll do wszel.kICh ges~eftow, pl'Zy ulicy "K:uallskiejil' w kamienicy su
dmych żJdów robotników pracuje w fabry- a .0 kODleczn~m, wy.chowaniU ma:! z.ydow- kcesorów bzymańskicf;: zabrano mu POZ(1-
ka.ch n.ależących do ż.ydów. },~ożn~by. są' ~lyc~. zapoml~aJą~ lJ;Iko o ('zemś Illcobo- staty po. żonie złoty zetsal·ek,. biżutCI'yje i 
dZ1Ć, ze w ",Varsza WIC l'oboilllCY zydzl są V ąz .owem dla DlC 1... srebrn, ]akoteż cat[~ memal Jego gUl'dero-
silniej~zymi wepółzawodnikami rohotuików bę. W nocy zaś z 17 na 18 b. m., w ka-
cudzoziemców, aniżeli w gub. piotrkowskiej, Wiadomości Eieża"ce. mienicy Pilcera przy tejże samej ulicy, zto· 
gdyby nie nustQpująCo. ukolic; ność bardzo wa- - cZyllcy P 1'7.(' Z ()kno wdarli się tlu lok:\lu pa-
żna i charukt.crystyczlla: z nieealego pólto- ni G. zabrali jej zegarek złoty, biżutel'y-
ra tysiąca. żydów rubotników, 1,407 pracu- WybOl'Y p'ł'e~e,fia w piotrkowskiej je, kilkadziesiąt !'Uhli gotówką, oraz spnro 
je w fauryknth tabaoznych a 56 IV uI'ukar- dyrekcyi szczegótowcj odbyły się WOZOl'llj, bielizny i gardel'Oby.-Są dowody, że tejże 
niach, tak, że dwie te gałęzie przemysłu w sobotę. Zgl'Omauzeni radcowie tejże dy- samej nocy dobijano się <10 lokalu na piętr'ze 
pochłaniają Pl·awie wszystkie ręce żydow- rekcyi, w pelnym komplecie, w liczbie 7-iu, p. Hiraza, w tymżo domu Pilcera, lecz sil~ 
skie, zajęte w wielkich fabrykach. vVe wybrali z pomiędzy siebie na godność tę, ne rygle i łańcuchy nie pozwoliły się dostać 
wszystkich innych rodzajach przemysłu ży. na Pl,zeciąg lat czterech, p. Bole!:lława, Skó. d() środka. 
da robotnika spotyka się rzadko, wypadko- rzewskieg(), wt. dób!' Chetmo pow. radom. Przed kilku dniami, na schodach hotelu 
WO. Żydzi chętnie id~ do fubryk tabacz- skowskiego. Wilet'lskiego, niejakiej pani S., żonie urzę-
nych i do clruka1'l1 widocznie tllatego, że - B(l'ł'bllr::yńsl~a swawola. \V clnilm Tow. Kred. Ziemskiego z Warszawy 
ten rodzaj pracy fabrycznej wymnga naj. zeszłym tygodniu, w nocy z nietlzieli na skradziono nadzwyczaj zręcznie torebkę, w 
mniejszego wydatku pr:lcy muskułów, Irtó· poniedziałek, jakaś... nicmożna inaczej na- której znajdował się pngilares i ról. 40. Bied-

wiecznie przy sobie czółno rybackie. Pe- ,V nicmitosiernie chłodnej atmosfel'ze Pal'y- porzucić, zdecydował się zamkn!!ć, nie wi
wnego dnia spotkał piękn!} VV toszkę, gdy b, nieszczęśli'wy przekonał się wkrótce, że żo- dywać nikogo, oddać się pracy. Nieliczni 
stojąc bosemi nogami w piasku, w czerwo- na jego byto. głupia, niemiłosiernie głupia! przyjaciele, z którymi zuchował stosunki, 
nej fałdzistej spodniczce, z mocno podniesio. 'V aksamitnej głęhi Jej marzących oczu spostrzegli wb-ótcc, że mu zawadzają i od
nemi rękawami białej koszuli, wyciągała nic odbiła się nigdy żadna myśl poważna. sunęli SIę od niego. 
węgorze z sieci rybackiej. Złocista rzeka, Błyszczały one zwierzęco, zadowoleniem Od piętnastu lat żył tak, jak tręuowaty, 
Bwiecąca tuska ryb, Szkarllltna spodni czka i dobrego tmwienia, odbiciem światła i nic oddzielony od świata. 
czarne, głębokie, myślące a Pl,zyćmione 0- więcej. Przytem, pllni była pospolita, ru-
czy dziewczę('ia, udCI'zyly artystę, wprost baszn,u, pl,zywykła do rząuów absolutnych Myśląc tak o nQdznem życiu biedaka, 
jako rodzajowy obrazek. Zbiegiem okoli- w chacie rybackiej. NPjmniejszy też opór szedłem, patl·zą.c WCi!}i na dziwną parę, idącą 
czności, d7.iewc;(ę miało serce wolne i ko- wywoływat straszne napady jej gniewu. Pl,zedemną.. On wysoki, sz:zupły, pochylo
chało dotąd jedynie olbrzymiego, rudego ko· Ktoby był odgadł, że te klasycznie wy- ny-ona kwadratfwfl pra\~!C, tt~n., o l'U

ta,. który i.eż.) t srot~ze włos, gdy się kto krojone usta, pI'ześliczne w milczeniu, po- chach s,,:oboLlnyc 1, . prawl~ ~ęz~~ch. Była 
zbhżat clo Jego pam; . . ,. tratią wyrzucać, gdy się raz otworz:], potoki ~v (J'w~bolnym ~lUn:nlze~ mO\~lła bezu,~t~nkn 

Artysta na~z \~krotce zWyClęzył .Op~l· o,)' I przekleństw i złorzeczeń? Bez względl1 na /1 obJsn,o, o~wlacal.ąc .Slę od cza.su .<I() C3asu, 
ca, zarówno Jak l stuI'ego kota, ozemł SIę siebie i na męża, na ulicy, w teatl'zP, by ZO?,'LCZYC, c~y l(lzl~my z~ nH}, 1 b,ez c~. 
w . ~o~(liołku -?,nnny Maryi. T.ranstewCI·ań- wywoływata Spl'l';cczki iwyprawiala sce- l·em?J1.~! nawohIląC. kazde.g ,~ z nas, ktory SIę 
sklej l. pl'zy'."l.od d~ Fmncy! piękną As~un- nr: zazdrości.. Nakoniec nujmniej?ze~o nie OPÓ~TU,lł,( n:abata r.ę~!}, pkby. db z,wel'~()
tę) WInz z Jej ulubIOnym cało. mIała pOCZUCIa artystycznego, najlżejszego waUla ~o 17.1 p,łynąl,e.J . p~ Tybl ze. G:dysmy 

Ah, povel'o! powinien był przywieźć także pojęcia o rzel)zach tycz[}cych się powotania l?l'zyszh do ~Icl~, Odz.w.lerny, rozgnI~wany 
promyk tamtejszego słońea, skrawek wło- męża; nie znalu języka, zwyczajów ś\viata ... ze o tak pózneJ .~odzmle .w'pro~vadzil)fł mu 
ski ego błękitu, oryginalny jaskrawy ubiór, nic! Nauczyła się tl'ochę języb fl'ancuzkie- cał~ ?andę c?ałashw,Ych goSCl, me chCIał nas 
i wybrzeża 'Tybru i sieci rybackie!.. pov,i- go po to tylko, aby zapomnieć swojego; PU~(IIĆ; ,~ywqzat.a SlQ ~ t:go pOIVO.<1U stra
nien był zabruć ramy wrllZ z obrazem! utwol·zyła. tez sobie rodzaj w naj wyż- szhwa [mędzJ, mm a Tlan"teweranl,ą sprze
Byłby biedak uniknął gorzkiego rozczaro- szym stopniu komicznego narzecza. Sto- c~k;~. - Stahsmy wszyscy ~'zęde[~ . na. słabo 
wania, którego doznat, gdy osiedliwszy się wem, cała ta historyja, znczęła się jak poe- o~wletlo~.ych sc?odach, ~ml~SZaD1 l, mepew
na czwartem piętrze w Montmartre, ujrzał mat Lamartine'a -a kończyła jak romans Ul) czy ISĆ daleJ, czy tez SIę cofQ~c. 
Transt~werflnkę p~·~cbraną. w .krynolinę, Champfl~,:ry'eg? ~iedny poeta, dt.ug~ usiło- - Gho~,źmy prędzej!-~zepn~ł nam poe
w sukmę z falbanamI l) w paryzkl kapelusz, wał cywlbzowac dZIką swoJą pOłOWIoę l nako- ta. Poszhsmy też w mI!czemll za nim, 
nicmogący żudną miarą utrzymać równowagi nice dał za. wygranę. Za. uczciwy, a może podczas gdy Włoszka, opal·ta o poręcz, któ
na gl'ubyoh warkoczach nadobnej włoszki. i zanadto jeszcze zakochany na to, by h ra nginaln. się pod jej ciężarem, Wyl·ZUcata. 
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na. kobieta, nie mając tu nikogo ze znaj o-I gu, gdzie stoją ogl'odnicy z warzywami, po- zabawie brali udział goście kuracyjni i przy
mych, nie miałaby możności powrotu do trzeba apry~ i siły, ażeby zdobyć lep!!ze i byli ze w,<\i. (Ujemną stroną tych wszyst
domu, gdyby nie jeden z urzędników tutaj- bliższe miejsce. Zajęcie tych miejsc już kich kuracyjnych balikr,w jest jedynie to, 
8zej dyrekcyi szcze?:ółowej, do którego pl'zy- rozpoczyna aię około 12 lub l-ej godziny w że się kończą "póżną nocą."). 
tomna niewiasta udała się o pożyczkę, i ten nocy, a miejscowi, będący w spójni żydzi, - JPypadki 'IV obrębie gubernii. 
jej najchętniej takowej udzieliL zawsze zdołają na szary koniec zepchnąć W pierwszej połowie miesiąca lipca. r. b. 

Pan Dalitz wreszcie, któremu przed paru o~rodników i przekupniów chrześcijau, nie- było pożarów 24: z tych z podpalenia 12, 
laty, jak wiadomi}, zabrano ze sklepu wszy- tylko przejezdnych ale i tutejszych. War- z nieostrożnego obchodzenia się z o;.rniem 
stkie niemal zegarki złote i de wiski, także to, ażeby kupujące panio spojrzały i poli- i złego stanu kominów 9 i z niewiadomych 
omal nie stał się niedawno powtórną ofia- czyły, \vielu na bliższych miejscach stoi z przyczyn 3; stl'aty ztąd wynikłe wynoszą 
l'ą złodziejstwa. Zanim bowiem pl'zenióst WUt'zywami starozakonnych, i ~dzie są nasi rs. 6150.-Nagtych śmierci byto 13 i świę
się do zujmo wauego obecnie sklepu, pracow- ogl·odnicy. Skierowanie się z kupnem ku tokradztwo l;-zabójBtwa 2, samobójstw 5, 
nię swoją miał urzą.dzoną. w oficynie domu szaremu końcowi, w dół maślanego rynku, opór stmży gminnej 1 i podrzucenie ciała 
SS-ów Grabowieckich. Otóż na górze możeby położyło tamę dotychcza'iowej wal- noworodka 1. 
nad ową pracownią, spostrzeżono, iż rabusie ce o miejsca. Wszakże aby zająć miejsce, _ Pl'zepisy o najmie robotników 
wydarli zupełnie na przestrzeni paru łokci trzeba pójść na rynek w n/lcy i potożyć się wiejskich, których treść podały wszystkie pi. 
kwadt'atowych polepę i sufit, pozostawiając spać na bruku, ryzykując się na pl'zejecha- sm a, stosownie do pUD. VII zatwierdzającego ta
takowy zaledwie na grubość 1/2 cala, aby nie i pokaleczonie przez najeżdżaiące z wu.- kowe Najwyższego ukazu z dnia 12 Cherwea r. b., 

. będą obowiązywały tylko w gubernijach Cesarstwa 
go można było z wszelką łatWOŚCIą w nocy rzy"ami fury, co te;;; i miało ruiej8ce przed zarządzanych na zasadzie og6lnej organizacyi guber-
wyłamać i powtómie zrujnować pana D. kilkunaetu dniami... nijalnej t, j. w gubernijach Wielkorosyjskich i w zie-

. Takie czę~te wypadki, or8:z ciągle nieb~z- _ Nasi m1yśliwi. Komu z 13 na mi wojska Dońskiego; zaś w Królestwie Polskiem 
ń t b t pOiORtają w swej mocy obowiązujące dotąrl przepi-

pIecze s wo I o, ~wa, ~muszają nas po~ą pl~- 14 bieżącego miesiąca zdarzyło się odbywać sy, tj. postanowienie b. Nllmiestnika Króle8twa z 
w~ć. o. c~ynnoscl stI'Ó~ÓW dom?wych l p~h- podróż koleją, ten był świadkiem wsiadania dnia 2.j, grudnia 1823 r o służących miejakich i 
Cyl .1 sWladc~ą O zame~byw~n.IU przez Dl.ch i wysiadania tu i owdzie, w towarzystwie wiejSkich (Dz. Pr. tom VIII), oraz art. 561-589 
sWOIch.obowtązków. Co z~s Jest. ~derzaJ~- psów, licznych partvj' zbroinych \V dubeltów- Najwyzej zatwi.,rdzonej dnia 24 maja 1860 r. usta-
cem: ze w korytarzach mema sWluteł, ~e k' D" 14 b • b t J., • ,wy osądach gminnych (Dz. Pr. t. 57) . 

. . k " d ' . b t. Zlen . m. y pWlwszym po ptzer- - Nowe pozyczlt:i na machiny rolni 
naJwI~ 'sza ~zęS? .omow ~u n~c me . ywa wie, w którym wolno było korzystać z moż- cze. Poźyczki na kupno machin i narzędzi rolni: 
zamy"an~, ze slem~ na p~ zestr ~ał stoj[! .0- ności niszczenia z wiel'zyny , pierwszym I czych, ndzielane p(zez b. Bank polski właścicielom 
tw?rem l" ż~ pod wor~a . me ?DaH odpowle- dniem polowania!... Otóż kOl'ona stworze- zie~~kim celem ~f)dnie~iellia r rolnictwa i przemysłu 
dmcb wrot l oparkaUlen, ktoreby tamowa- . 11 I h t ~. k "t ~. . t krajowego, wydaje takzo i Kantor \\ arszawski. Pro-. W k' d ma sz ac e ny CZłOWle ,8 arai sIenIe s ra- cent od t I h' k . , 6 1! . ły wchód napastmkom ' szyst Ie napa y . . .. . . . •.. . yc I nowyc Ilozycze.- zmOleJszono z , 

. '. _ . .. , ' CIC am Jednej godZinY, azeby ntlsyclć SIę na 6% rocznie i jedną trtecią prucentu jednorazowo 
tącząc~ SIę z g:vał~em l. kradzlezą, nap l 0- widokiem kl'wi i mOI'du!.., Czasy się zmie. tytułem komi~owego od całej raty. Jeżeli przyznana 
wadzaH. na ~ysl, ze m.e są dokonywa~e maja: niegdyś polowano na Ilotów i za- przez !Canto: pożyczka nie ~rzewyższa 400 rubli, .to 
przez pOjedynczych rabUSIÓW, ale gromadme, pew~e było to z~liczanem do rycerskiej za- za?ezpleczeme hypoteczl1~ llIe jeot wymagane; dople-
przez lotrów wprawnych nauzwvczaj śmiało d '. h ro Jeż el! tę snmę pl'zewyzaza, staje się wymagalnem 
d' . h' ' . i k ,. k , " bawy; ZIS wyprawy na czerwonoskóryc zabezpi ec~enie. Wysokość poiyczki zależy od nO' 

W zleruJącyc SIę W ~IO(.e .lUlesz au l OlSZ- budzą już wstt'ęt; a pt'zyjdzie może czas, że datku ,gruntowego, opłacanego przez właściciela 
czących naszą pracę l mleme. i nieszczęśliwe zwierzęta nie tak zawzięcie ziemS~leg~. Za opóżniellie z opła.tą raty, ty.tllłem ka-

- Z gimnazYj-um mę~kiego. i nie tak ochoczo będ~ tApione. r~ liczy.slę dopłata IV Sco,'ll1.nku 6% rOCZl\Ie. Opłat~ 
W b· 1 ' d " l ' k' t k t ' d t pIerwszej nity przypndła JUz 31 lipca; opłata zaB 

U leg y pOUle Zla e l w ore • J.. . . nastepnej prhyjdzie 31.go sierpn'a 
16 i 17 b. m. odbywały się egzamina wstęp- -:- !!,,,·o!Ja. W celu 1~,·zekonaOla. SIę! . I • 

ne w tutejszem ~imnazyjum męzkiem_ Na w JakIej mlet'ze .w?da będ~le przyby.watll 1 

30 mieisc wolnych w klasie wstępne; poda- od]?ływała, n.a JIllejSCU proje.k~owa.neJ przy. - Zginą" ,,7'!J,'as, 11 znany pies Bis-
J J l d kk' k h mlu'ka i wszystkie poszukiwania policyi no prośb 55; z tej cyft"y na egzaminie 13 a e~ ~a za w 1, ,wy opano pl~C WI~ szyc ,I 

odl)udło J' ako słabo przYlilposobionych, 12 mUle,Jsz, y. ch. doło\v. Po.odbyclU dopiero pro- okazały się dlltl!d bezskuteczne! Donoszą o 
b l k b b Ć tem dzienniki berliński e, a niektól'e z uich zaś, chociaż złożyŁo e~zamin zadawalniająco, y, JeB I SIę o a~e moz~ nem, m~ y roz-

J. ednakże, l)onieważ złożyło gorzej niż 30 poczętem kopame same) slldzl1wkJ. wołują: "zginął Reichshund i całość pań-
stwa niemieckiego jest zU!l['()źona"!... zwycięzk~?? to~arzyszy, ~lu.. braku miej- _ W Nowenl, MieŃcie nad Pilicą, Otóż tak samo była niedawno zagrożona 

sca odeJBc ~uslało z kVfltkle~ll od wrót jak nam donoszą, odbyło się 15 b. m., wi- powaga imienia polskiego w obliczu współ. 
przybytku WIedzy. Dla ~czmów pro~o- dowisko, składające się z tt'zech :lywych czesnej nauki niemieckiej (I) Ul'ato",ał ją tyl
wany?h warunkowo, egzamma po\V'akac~Jne obrazów wziętych 1) z Pana Tadeusza, 2) z ko cudem telegram, wysłany z Warszawy na. 
r?ztoz?ne zos~ały W n~st~pnym porządku .. 19 Mai"Ji Malczewskiego i 3) godów wesel- uroczystość heidelberską, z kilkunastu podpi
~lerpOla .- z Jęz .. rosYJsl~IP,go, 20 z łaCInY: nych ludowych. Z udatnych tych obrazów, sami tych, którzy chcieli pokazać światu: 
~1 ~ z J~z. greckIego, .2~ - z mat,~~at~kl oś\vietlonych o~niami bengalskiemi, :'widzo- :le wolni są od wszelkich "przesądów" i "że 
1 ?lst~ryl, 24 - z. 10g':kl, !!e~grafll l me- wie w wielkiej liczbie zebrani okazali pra- nauka jest kosmopolityczną"! 
mleckleO'o nareSZCIe 20 - z Jęz, fl'ancuz- d' d l' l' W d .. " .. 
k · ''''k'l' f" L k . . IV zlwe za owo eme,-poczem na sa l za- ZISIejSzyCł\ czasach kICdy memcy ze-
"IeO'O l a 100ra 11, - e -cYJe rozpoczną SH~ kł d' d' . k h k' t . k . dk l' . '., 

"', - h b . 16 (28)' " a. owe~, przy ZW.lę ac Ol' Ies ry w~Js 0- sro o~a. I ~vs~ystkle ~we SIły Intelektualne 
w przyszlą so otę t. J. sICrpma. weJ, tanczono \v hcznem towarzystwIe do dla zabICIa IdeI spraWIedliwości, kiedy na-

Ws~ęd~ie waU~a-nawet na hr- późna w nocy i bawiono się ochoczo. W I wet na wzmiankowanej url1czystości heidel-

cały różaniec włoskich klątw i wymyślań rzy i kruczą barwę czarnych włosów, któ- już razy, obawiając się roztal'O'nienia mę:la i 
przekupek paryzkich. re ledwie dojrzanym puszkiem ł'ączyły się jego długich rąk, powtarzała:'" 

Cóż to za powrót do domu, dla tego poety, prawie z brwiami. Jakim sposobem taka - Uwal,aj na boteglial.. sttuczesz jeszcze! 
który przed chwilą poruszył cały świat przepyszna ut'oda mogła . się na taką pospo- Nareszcie, wychodząc do kuchni po sta-
artystyczny Paryża i w rozgorączkowane m litą brzydotę zamienić?... wne owo esioujało, we drzwiach jeszcze 
wejrzeniu zachował jeszcze odbłysk tryurn- Ciekawie też śledziłem głębokie i łagodne zawołała: 
fu i żalu!,. Co za upakarzający powrót do wejrzenie Transtewet'anki, słuchając jej - Tylko uie stłucz la boteglia. 
rzeczywistości/.. krzykliwego głosu. Niestety! jak tylku żona wyszła za drz.wi 

Przed ogniem, płonącym w saloniku, powoli Rozweselona sama, chciała rozbawić i poeta. nasz zaczął mówić o sztuce, o tea-
stopniał ten chłód jakim owiała nas głupi::t męża, któt'emu tryumf, połączony z niepo- tl'ze, o tryumfach, tak swobodnie, z takim 
ta awantura! M.oże bylibyśmy i zapomllieli wodzeniem, zasępił czoto. Od czasu do eza- ogniom, że-tl·zask!.. naraz potrącona dłu
o niej, gdyby nie krzykliwy głos signory, 0- su uderzat~ go potężnie w plecy, i śmiej~c gie~i rękami. biedaka cudowna bu~elka. pa
powiadającej kucharce jak dzielną dała od- się na ~ałeJ gardło, powta~'zała mu, "eh, Dle d~ l tłucze SIę \,! d.I'obn~ ~a~valkJ! Nlgdy 
prawę temu chualaio!... Gdy nakryła do warto SIę tI'OSZ~zyć o takte głupstwo!". me z~ar~yło mt Stę wld~,ec p:ldobnego 
stołu i przygotowała kolacyję, usiadła między I -Prawda mÓJ cato?-:-dodawa~a, z.wr~caJ~c I pr,zerazem~. ~ rw~ł w połOWIe zd~?la, zbladŁ 
nami i mogłem jej się wtedy przypatrzeć się do starego, chrapIącego memlłoslerllle,' Jed.noczesme. SIlny kontra lt I t'unst?we-
do woli. kota. rankI za brzmIał IV przyle~tym pIlkuj u. 

Nie była już piękną. Kwadratowa twarz - Hel artysto!.. Za lampo qni filo! Wkrótce ona sama wpadła do salorriku z o. 
rozszerzona II dołu, szorstkie siwiejące wło- I biedak, przerywając rozmowę, zrywał czym2 błyszczącemi, z ustami odętemi, czer

-ey i pospolity wyraz ust, dziwną stan~w~ł~ się posłusznie, by przykręcić ni~:l~częśli wą wona od złości ~ gOI'ąca kuchennegn. 
sprzeczność z wiecznie roz~ar~onemI Je~ l~mpę, pokorny, posłuRzny:, ~wllzaHcy, by - La boteglw!.. - zaw(lłata strasznym 
oczyma. Z obydwoma łokCIamI oparteml me ~ywo~ać sceny, któl'(>J mImo to wszyst- głosem., " 
na stole swobodnie mięszała aię do rozmo- ko me umknął. Wtedy bIedak, pochylająC SIę ku mnie, 
wy, nie 'zapominając ani na chlVilę o swoim Wracaj,c z teatl:u kupiliśmy buteleczkę szepnął n~eśmia~o: 
talerzu. Tuż nad nią, w pysznych ramach, starego wma, by mą ob~ać t~y~mf poety. - POWIedz, z~ to ty:!.. 
widniało płótno znakomitego ~rtysty. Była ~rzez całą dr~gę, z.e CZCIą rehgtJną, Mary- Był tak strwozony, ze czutem, jak drżał 
to Maryja Assunta w dwudZIestym ro.ku Ja Assunta. mosła Ją pod ?zalem, a. przy: cały. 
życial Jasno purpurowy strój, mleczno bm- szedłszy do domu postaWIła na atole, I 
ła koszula obfitość błszywych klejnotów, wpatrywała się w nią z czułością, bo Rzy-
uwyd:.ttniaiy -wybornie słoneczną cerę twa- miauki wogóle lubią dobre wino. Po kilka 
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berskiej nie pl'zestali wzywać do fałszowa· 
nia nauki w celach raństwowych-w takich 
c.zasach, nie możemy, jak tylko powinszować 
p~nom telegrafistom solidarności z . t~ nie
mieckI} nauką! Jest ona tyle warta. co i 
inne "kosmopolltyzmy."-Nie dziwil~y się 
toż, dlaczego "Kraj, 11 który był jednym z 
dzwo.nników n!L t~u heiddberski pacierz, 
tak hcbo w ostatl1lm numerze broni sweO'o 
stanowiska, i wfada pomiędzy Scyllę l:> a 
Charybdę-między "grunt narodowościowy" 
a l1bogactwo międzynaro:1owe" (w znacze
niu ducbowem). Za pozwoleniem! gdzież to 
mamy szukać tego gruntu i teO'o boO'actwa: 
w filozofii Hartmana, czy w tel;O'ram'ie war. 
szawskim? l:> 

Et!. .. zginął "Tyras" pies Bismarka, i da
remno wszelkie poszuki wania policyi!. .. 

T Y D Z I E N. 5 

Literatura prawa polskiego i jego dzie- posiada: powtarzanie się, brak ściśle nauko
jów jest bardzo ubog!jo. Po większej części wego systemu, niekiedy nawet nieumiejętne 
składa się z mnóstwa monograficznych o- ugrupowanie przedmiotów (darowiznę np. 
pracowań; dzieł, maj!jocych za przedmiot zalicza B. do zobowiązań str. 375) co krok 
całość prawa polskiego kilka zaledwie nali- dowodzą, że autor ostatecznie swej pracy 
czyć można. Pierwszych dotykać nie będzie- nie wykończył, i jeżeli "Historyja" nie czy
my, dla nas bowiem mniej one na teraz ma- ni zarlość wymogom nauki, tem słuszniej 
ją wagi; całą za to uwagę ześrodkujemy zarzut ten l1Prawo prywatne" dotknąć mo
na pracach, traktujących prawo polskie że. Do dziejów prawa dostarc1>.yły Band
w całej jego pelni. tkiemu materyjału dzieje polityczne naro-

Pierwsze w porządku chronologicznym rodu, kturemi od samego zawią.zku życia 
miejsce należy się tu pracom Jana Wincen- publicznego u nas prawie "'yłącznie się 
tego Bandtkiego. Był on profesorem prawa zajmowano i ja obrabiano. Dla zobrazowa
polskiego ~ b. aleksandryjskim uniwersy- nia zaś prawa pl'ywatnego materyjał po
tecie IV Warszawie, w którym, piastują~ wyższy był już niedostatecznym, inueO'o zaś, 
godność dziekana wydziału pl'a\Ynegc, wy- tak jakby nie było pod ręką; spo~zywat 
kładał IV drugim dziesiątku bieżącego stu- bowiem w urcbi wacb. Z tych przeto po
lecia bistoryję prawa polskiego i dawne wodów, wnioski Bandtkiego musiały być z 

I 
prawo prywatne polskie. Jeszcze za życia konieczności często bal'dzo pl'oblematycz-

O podziale historui prawa polskie[o wldał Band~kie . wiele ~nakomitych ~ruc; nej natury, i z uzieła jego ostrożnie korzy-
J mektóre z mcb, Jak np. Jego Jus polOntol~m stać należy. Hube, Helcel, Bobrzyński, 

na okresy_ do dziś jeszcze wielkiem u badaczy cieszy Dutkiewicz i inni wykazali bl'aki Bandtkie-
Rys krytyczny pogl~dów na całokształt dziejów! się uznaniem. Dwa jednak najo-łówniejsze go i sprostowali jego błędy. 

dawnego prawa i państwa polskiego dziełu Badtkiego wyszły dopier~ po jego Jednocześnie z Bandtkiem opracowyw'ał 
napisał śmiel'ci staraniem syna. S~ to: HistfJryy'a dzieje prawll polskiego inny, niemniej u .. 

Ed'lnund Dylewski pmwa polskiego napisana i wykładana przed tulentowany uczony, Wacław Aleksander 
Kandydat nauk prawnych. 1""Okiem 1830 W b. aleksandl'yy'skim warszaw- MaciejowBki. Wychowaniec uniwersytetów 

II faut eclairer l'histoire par les lois 
et les lois par l 'histoire, 

1JIontesq!/ieu. 

§ I. Rzut oka na literaturę przedmiotu. 
Zadaniem pracy niniejszej jest dać, o 

ile możności, całkowity historyczno- krytycz
lly obraz zdań historyków - pI'awników 
bieżącego stulecia, w przedmiocie pouziału 
dziejów dll.wnego prawa i państwa polskie. 
go na okresy. Kwestyja, na jakie okt-esy 
dzielił dzieje prawno-państwowych stosun. 
ków.uawnej Polski ten lub ów uczony, 
~a pierwszy rzut oka zda lIię dł'Ugorzędoą 
l mało dla szerszych kół posiadającą iote
~e~u. T!l~ jednak nie j~st .. JeŻeli, study
JU)ąc uZleJe, na podata Wie dZieła umiejętnie 
i naukowo wykładającego takowe, zbadamy 
dokładnie podział na okresy, któl'eao autor 
~iQ tl·z.ymał IV wykładzie, poznamy ~arazem 
liltotę Jego zapatrywań na cllly biea dzie
jów, a niekiedy nawet zrozumiemy dla
czego badania do takich właśnie, a ~ie in
nych uoprowadzily go wniosków. 

Badają.~ P?d tym względem cały sze
~eg. wyb.ltnle)szych historyków, poznamy, 
JaklO zmIany zachodziły w poo-Iądach na 
~ałość dziejów prawa i państwa l:> polskiego, 
Jak w różnych epokach różnie tłomaczono 
sobie ducha tychże dziejów, słowem, przez 
jakie fazy przechodziła bistoryjozofija pol
ska. "Vytworzony na podstawie tych ba · 
dań materyjal posłuży nam do studyjów 
porównawczych, te zaś podadzą nam uo 
r~k skalpel k.rytyczI:y, którym posługując 
Się, zamIast Jllra1'e tn vel'ba magiBt1'i własne 
będ~iemy .w możności ul"Obić sobie' poglą.. 
dy l ocemć, który z uczonych badaczy. 
historyków w przedstawieniu dziejów praw
no państwowych stosunków dawnej Polski 
najbliżs~ym był prawdy. Gdy tyle więc 
korzyśCI spłynąć może z rozwaaenia kwe
styi, którą za przedmiot pracy niniejszej 
obraliśmy, nikt już, Eądzę, twierdzić nie 
zechce, że jest ona dla szerszeo-o oaółu 
pozba wioną interesu rozpra W1! ściśle ak~de
micką· 

Aby jednak módz zbadać przedmiot, 
należy przedeIVszystkiem wiedzieć, gdzie 
szukać mamy owych różnorodnych zdań w 
kwestyi podziału prawa polskiego na okre
sy, i tym sposobem zakreślić Bobie aranice 
dla niniejszego studyjum. Odpowi~dź na 
to pytanie da nam treści wy rys literatury 
prawa polskiego i jego dziejów, jaki tu 
zamierzamy przedstawić. Ograniczyć się 
tu wypadnie na wskazaniu prao, w bieżą
cem stuleciu ,vydanych; dzieła bowiem, 
wyszłe w ciągu biegu bistorycznego żywo
ta dawnej Polski, stanowią niejako emana
cyję prawniczych pojęć narodu, a więc nie 
do opracowań, lccz do źródet nauki prawa 
polskiego zaliczone być winny. 

ski m uniwe1'sytecie p"zez Jana Wincentego niemieckicb, napojony ideami prawi;1, nie
Bandtkie • Si~yńskiego ele. Dzieło pOg1'O- mieckiego, Maciejowski zapI'agnął wykonać 
bowe. ·Warszawa. W iln~karni Banku Pvl- kolosalną pl'acę - napis!lć dzieje Pl'awo
skiego 1850. in 8-vo pag. 728 i XXI., - dawstw stowiańskich. Zlden naród sło
oraz-Prawo prywatne polskie etc. (ut sUfn'a) wiański nie zrozumie ducha pI'awodawstwą 
liVarBzawa 1851 in 8·vo pag. 480 i XLV. ojczystego, dopóki nie pozna pmwodawstw 

Pierwsze z tych dzieł do cbwili obecnej ' inny~h ludów słowiańskich-oto myśl, któ
jest jedynem dziełem w literaturze polskiej, ra posłużyła za punkt wyjścia jego badań. 
mającem za przedmiot dzieje pl'awa pol- D",ieło Maciejowskiego doczekało się d \vóch 
skiego. Historyja Bandtkiego jed3akże nie wydań: pierwsze wyszlo w czterech tomach 
czyni zadość wszystkim wymogom nauki w epoce od r. 1832 do 1~a5 pod tytułem: 
IV obecnym jej stanie i już jest cokolwiek History)a pmwodawBtw slowialzskic1z przez W. 
przest:u'załą, albowiem od roku 1830 do A. M. etc. w Wal'szawie Z' w Lipsku. Tomy 
czasów obecnych wyd!IDO mnóstwo pomni- l i II 1832 1'., III i IV 1835 1'. 

ków dawnego prawa polskiego, a badania W pracy tej .Maciejowski wylduda dzie
takich pracowników, jak Helcel, Hube, je prawno-państwowych stosunków Polski 
Bobrzyński i inni, rozstrzygnęły wiele do- Czech, R08yi, Serbii i Węgier: przedewszyst
tąd niedotykanych piórem kwestyj, i roz- kiem duje on zarys prawa publicznego, 
proszywszy ciemności, jakie w dziedzinie historyi cywilizacyi i prawodawstwa pomie
historyi prawa polskiego panowały, utoro- nionych luciów, a następnie przechodzi d() 
wały choć w części drogę nowo wstępującym wykładu zasad prawa karnego i cywi lnego, 
na to pole pracownikom. Wyniki tych ol'az Pl·ocedury. 
prac znacznie modyfikują. poglądy Bandt- Dzieło Maciejowskiego w swoim czasie 
kiego, narobiło wiele hałasu i z~pewniło autorowi 

Zgromadziwszy bardzo bogaty matel'yjał zaszczytne w świecie naukowym stanowisko: 
historyczny, stara się Bandtkie ująć go w niezwykla erudycyja i pracowitość na każ
sydtemat naukowy; praca jego jednakże to uej niemal przebija stronnicy. Pmca Ma
raczej zbiór archeologiczny niezbędnych dla ciejowskiego nie jest jednakże od pewnych 
dziejów prawiło wiadomości, niż histol'yja, usterek wolną: aby bez zarzutu \Vykonaó 
według metody ściśle naukowej wyłożona. zadanie, jakie wzią.ł na swe !Jarki Maciejow
Bandtkiego więcej interesuje prawo pań· ski, należało specyjalnie przestudyjowac 
stwowe, niż prywatne: wykłado\ri hiato- każdą. gałęź praw slo\liańllkich - rzecz to 
rycznemu pra wa cywilnego i kaJ'nego, za· dła człowieku fJojeuyńllzego lwa wie niemożli
równo materyjalnego jako i fonnalnego, wa. Przewidział to zresztą. i sam autor: 
poświęca on zaledwie siódmą część swego IV przellmowie do pierwszego wydania. 
uzieb. Zważywszy jednakże, że Bandtf~ie Wpl'ost powiada, że IV dziele, mają.cem tak 
byŁ pierwszym i ostatnim bauaczem, któL'y trudne rozstl'zygnąć zadanie, błędy znaleźć 
się o napisanie dziejów prawa naszego po- aię muszą., a w końc~ pmcy Wpl'OSt wyznaje, 
kusit, że miał on swe dzieŁo na początku że błądząc po OlleUllle swych bauań, wiele 
bieżąc~go stulecia t. j. w chwili, gdy wy. rzec.zy mÓqI . niedopatr~eć . . e) . . . 
dawuDl6 starodawnych prawa polskiego NIe dotyK:aHC kwestYI, Jak MacleJowskl. 
pomników dopiero rozpoczęto, że przeto (lla wyłl/żył dzieje prawodawstw: czeskiego, 1'0-

należytego zobl'azowania stosunków praw - syjskieg?, serbtlkiego. i węgim'skiego, wyz
no.państwowych brak było odpowiedniego nu.ć musnny, te co SIę tyc.zy prawa pol
materyjału, że nakoniec saru Bandtkie nie sklego, praca powyższa metylko posiada 
mógł się zdecydować wydać swej pmcy wszędzie i zawsze IV wielkich pra"ach 
za życia i wyszła ona z pod prasy dopiero napotykane ustcl"ici, ale n:.nvet ujawnia. w 
po jego śmiet'ci, mając to wszystko na autol'ze nie lU pełną znajomość przedmiotu. 
względzie, przyznać musimy, iż uczony Wykazał to z niezwykłą erudycyją Walen· 
profesor dziełem swem, wedle sił i środków ty Duikiewicz ,., pmcy p. t. "SpoBt1'zeienia 
chwili ówczesnej napisanem, nauce ojczystej nad hiBtorlljq. prawoćlawBtw slowiańskieh W. 
i następnemu pokoleniu historyków znako- A. Macie)owskz"ego." Najgtówniejszy zarllut 
micie się przysłużył: krok pierwszy już p'o- jest ten, iż Maciejowski zapatl'uje się n!ł 
stawiony i przyszły prawa pohkieO'o histo- prawo polskie z punktu widzenia prawa 
ryk mniej już będzie miał do z~alczenia niemieckiego, i nie biorą.c pod uwag~ 
przeszkód. Dziwić się przeto nie należy, waru?ków ~iejsco~vych, pozbawia praw() 
że uCl/:eni nasi prawnicy zalecają dzielo polskIe cech IndYWIdualnych, jemu jedynie 
Bandtkiego, jako pracę, wielce do studyjów właści wych, Krytyka Dutkiewicza była 
nad historyją. prawa. polskiego pożytellzną (I). może w z~yt gorącą ujęta formę, nie od. 

"Prawo· prywatne polskie"-dmga praca zna~zata ~Ię owym spokojem stoillkim, któ
Bandtkiego-też same braki, co i pierwsza, ry Jes~ me zbędnym we wszelkiego rodzaju 

badamach naukowych, zawierała nawet 
(1) Najgorliwej Dutkiewiez, patrz jego "Program" 

str. 12 i n Uwagi nad dziełem Burzyńskiego" str. 2. e) Historyja. praWOd1\Wstlv 1835. T. IV str. 501. 
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niewłaściwe wycieczki, osobistości autora 
dotyczące, (w rodzaju np. naigryw!lnia się 
nad stopniem naukowym doktora praw); 
nie mniej przeto pod względem istoty rze
czy była nlljzupełniej słuszną.. Dodało to 
zapewne Maciejowskiemu bodźca do roz
poczęcia głębszych badań nad pl·zeszłością. 
Polski, bo oto w lat cztery po ukazaniu 
eię..tbistoryi pt'awodawstw słowiański(lh, wy
daje on szereg dzieł, mających za przedmiot 
prawodawstwo, obyczaje i zwycząje, dzieje i 
piśmiennictwo dawnej Poll!ki. (3). Po prze
prowadzeniu takich ściślejszych studyj6w, 
~arówno zachęcony niezwykłem powodze. 

niem wydanego przez siebie dzieła, jak 
i ożywiony chęcią. wykończenia jeao bra
k6w, Maciejowski, znacznie uzup:łniwszy 
poprzednie wydanie, podzielił je na sześć 
tom6w i wydał powtórnie w Warszawie: I 
tom Hs56 r., II-1858, lII-1859, IV-1862, 

- teguż dnia i w tymźe rządzie g-lnym na od
budowę H-stu mostków zjazdowych w m. Pabijani
cach.-od rB. 1028 kop. 94. 

- tegoż dnia i w tymże rząd:de g-lnym na re
paracyję i utrzyma.nie szosowanych ulic w m. No
wo-Radomsku-od rs- 1290 kop 2. 

- 26 sierpnia (7) września r. b. w magistracie 
m. Brzezina na reparacyję i trzechletnie utrzymanie 
w porządku studzień miejsItich, od rs. 102 85 kop. y -1865 i VI-1868. (d. c. n.). 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- tegoż dnia w magistraaie ID. Łodzi na wydzier

żawieuie 4 miejsc na placach miejskich pod budowę 
budek z sodowa woda. 

- ~() s:erpnia r- b. w magistracie m. Częstuchowy 
na wydzierżawienie 48 Skll'pÓW miejsldch lJa nowej 
Czę~tochowie do sprzedaży drobnych przedmiotów 
religijnych. 

- 14 (26) sierpnia r. b. w filii Banku Państwa w 
~i.~trkowie na restauracyję skarbca w gmachll tejże 
fila-od sumy anszlagowej rs. 1,103 kop. 10. 

- 28 sierpnia. (9) września 1". b. w ma.gistraeie 
m. Będzina na wydzierżawienie 60 miejsc na stra.
gaoy na placach miejskich. 

- 25 sierpnia (6) września r. b. w biurze p·tn 
brzeZińskiego na reparacyję miejscowego aresztu 
sądowego-od rs. 90 kop. 70. 

- 26 sierpnia (7) września r. b. w biurze p-tu 
łaskiego na 3-ch letnie wydzierżawienic dochodu 
:1\ bydłobójni IV m. Pabianicach od rs- 1359 rocznie. 

(I) Są to dzieła: nPamiętniki o dziejach, pi
śmiennictwie i prawodawstwie słowian etc. Peters
burg i Lipsk 1839n 2 tumY'-nPolska ,lŻ do pierw-
8zej połowy XVII wieku. Petersburg i Warszawa 
1842 r'-nPierwotne d,ieje Polski i Litwy etc. War
szawa 1846 r.n-nPiśmiennietwo polSkie od czasów 
najdawniejszych aż do r, 1830 etc. Warszawa 1851 
62." 4 tomy. 

- 25 sierpnia. (6) września r. b. w rządzie 
g-nym piotrkowskim, na antrepryze budowy domu 
piętrowego dlaJlomieszczenia słuzby pocztowo.teleg
raficznej i zarządu drogi żelaznej w granicy-od rs. 
21,745 kop. 28. 

- 26 sierpnia. r. b. w magistracie m. C:tęstocho
wy na 3,ch letnie wydzieri&wienie próżnJlh placów 
miejskich-od rs. 250 rocznie ; oraz na 3-ch letnią 
entrep ryzę oświetlenia mia~ta-od rs. 155 rocznie. 

- tegoż dnia i w tymże rządzie g·lnym na entre· 
pryzę utrzymania w porządkn 11-stu mostów w obrę
bie miasta Częstochowy,-od r~. 596 kop. 46. 

o Ł o s Z E JSr I A. 

OSOBY 
Ubezpieczenia życiowe 

posiadające liczną kJijentelę mogą mieć 
dochód pobrany z agentur handlowych. 
Oferty pod N! 773:;, adresować do 
Ru(lolCa ~Iosse w'''rocławin. 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama GolemblJwskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
1) Ubezpieczenia na wypadek śmierci (za

bezpieczenie byŁu rodziny). 
2) Ubezpieczenia na (łożycie (zabezpieczenie 

starości, posagów dla córek, etc.) 
3) ( lbeZI,ieczellia J.'ent (dochód na podeszłe lata, 

dochód dla wdów, stypendyja dla. chłopców, etc.) 
Blższe szczegóły zawierają się w 3·ch oddzielnych bro

szurach Towarzystwa Ubezpieczeń "Rosyj a" 
które na żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarzą:d To
warzy9hva w P etersburgu (Wielka Morska N! 13,) Je
neralna. Repl·ezentacyjn. w Warszawie (Mar
szałkowska N! 144) oraz agentury Towarzystwa znajdUjące 
się we wszystkich miastach Cesarstwa i Królestwa Pol
skiego. 

W r. 1885. Towarzystwo Ubezpieczeu nRosyja" zawar
ło 5,767 nowych ubezp:eczeń życiowych na sumę 

Rs. 16,376,290. 
Dy~videnda dla ubezpieczonych wynosi na 1886 r. 12%. 

mający patent oraz pozwolenie wła
dzy Naukowej na otwarcie I'zkoły ele
mentarnej prywatnej, władający dobrze 
jęz. niemieckim, po~zukuje posadynnuczy
ciela przy większej fabryce; może przy 
tern prowadzić korespoudeucyj'.l IV języ
ku ruskim, polskim, niemieckim i an
gielskim. Oferty pod adresem "Na
uczyciel" przyjmuje l3ióro Ogłoszeń 
pp. Rajchman i Frendler Senatorska 
26 w Warszawie; informacyj zaś udziela 
Redakcyja niniejszego pisma_ 

(R. i Fr. ~ ·7998.) (2 -2) 

Pracownia artystyczna 
oral'l 

Skład DorCBlany, fajansu i szkła, 

A. Pq~owskiej i S-ki 
dom Wloda7·skiego w 2-ej alei 

W Czę!;itocbowie. 

Przyjmuje obslalunkl na okna ~o
ścielne z dowolnym wyborem przerlmlo
tu' wszelIde obrazy do repara
cyi i odświeżenia; jak również obst~
lunki doróbek do uszkodzouych serWi
sów i monogramy na porcela
nie.-Pracowuia przyjmuje na nankę, 
pragnąeych się kształcić w różuYllh 
rodzajach malarstwa·, rysun-
ku i heliominiatur. (3-1) 

Po~ój dla ~awalera 
do wynajęcia. z usłngą i opałem. Wi8.
domość u p. Knorr, ulica Pocztowa, dom 
Szulca. (4-1) 

MIESZKANIE. 
W kaŻd'ym czasie do odstąpienia z 6 
pokoi w domu d·ra Rontalera. 

(3-1) 

Znaczne wynagrodzenie. 
Otrzymać mogą posiadający liczna klio 
Jentelę pośród ś\viata handlowego, za 
przyj~cie komisu lub ajentury większego 
przedsi~bior!'twa przemysłowt: e-o. Adre
SO\l'aC oterty' j10d lit. F. do Biura ogło
szeń »Rajchman i Frendlern '''arsza
wa Senatorska 26. 

(R. i Fr. N! 8318) (2-1) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dziennik6w kra

jowych i zagranicznych 

P.ajchman i Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 26. 

Tramwaj do kąpieli 
i Ba spacery. 

(R. i Fr. N! 7791) (3~3) 

(13-3) Skład Węgli 

WłO~Iimierla Sa~ińs~iego Dr. Michałowski 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (l. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistra.t Warszawski 
ostemplowane)J . . . . . 83 k, 

Pud koksn (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec ""ęgli drzewnych . 1 rs . 
. Uwaga. Na miaeto rozsyła 
Slę.W ko~zach półkorcowyoh 
wagi 130 a. (13-3) 

wr6cH do bPetrokowa,n 
(4-2) 

OLEJARNIA KONNl 
do wyd~ierż~lWienia zaraz, przy kolei 
ielaznej pod ;Petlokowem." Wiallomość 
bliższa w Składzie Aptecz nym W-go J 
Zarskiego IV nPetrokowie n. (2-2). 

__ Do dzisiejszego numeru 
dotącza się arkusz 4 powieści 

p. t. "Sława", 

Zakład Drukarsko-Litograficzny I 
i Skład Papieru 

E .. PAŃSE:IEG-O 
-v:r nJ?etroko"",,"ie"_ 

Poleca JW. i W. P. 

REGESTRA 
GOSPODARCZE 

Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensyi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki dla Jeometr6w, Sąd6w, Zarząd6w 

Gminnycb, Gorzelni, Browar6w i Dystylarni. 

przyjmnje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
spiesznie i starannie wykonywaj:t się. 

__ Ceny umiarkowane ...... 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

AOSJlO.leHO ~eHayporo. 
W drukarni E. Pańskiego lł' Petrokowio 
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tyeh warunka.ch obowią.zek pomagania lm w tej tru
dnej przeprawie. 

S7czególniej naglą.co domagata się naBzej pomocy 
Anna Kiryłowna, a służyć jej za laskę było obowią.
zkiem tem trudniejszym do spełnienia, iż razem z 
brzemieniem jej pokaźnych wdzięków znosić trzeba 
byio ciężar ustawicznych narzekań i wykrzykników. 

- ObI ohl jaka to dl'ogal-ajl aj! co to za upał! 
Biedne goląbł.:i moje (ubolewała nad pannami, kt.ól·e 
z uśmiechem i zręcznie, jak sarny, skakaŁy pl'zez ka
mienie), co wy musicie znosić. Hcj! Pawle Siemion 0-

wiczu, czy ty musz sumienie? Przecież to gl'zech, wo
łający o pomstę do nieba, prowadzić nas po takich 
iltraszliwych przepaściacld 

Grzesznik milczał uparcie. Aż naraz, gdyśmy 
zjechali do lasku, na przestronym występie wzgórza. 
zatrzymał konie-i zawołał: 

- Panowie i panie! jesteśmy u celu. Patrzcie, to 
auł-auł nieznanego imienia. Wystawmy sobie, że to 
ten sum auł czerkieski, w którym ,,Jenieo kau7cazki" 
Puazkina pędził dni w ciężkim smutku, a noce na ta
jemniczych, lubych rozmowach z nieszczęsną czerkieską. 

Spojrzeliśmy uważniej na. wskazane przez leka
rza miejsce, i ujrzeliśmy nizki, młody, lecz nadzwy
czaj gęsty i dziwnie piękny lasek. 

A przecież Tabunow miał słusznośćj była to pu
stynna, zarośnięta gąszczem lIzerkieska wioska. 

Zarośnięta wioskal-jak rzewna, tajemnicza poe
zyja spoczywa wtem słowiel Wyobraźcie sobie w 
głębokiej ciszy leśnej kilka chatek, nawpót zapadłych 
lub rozwalonych. W dawnych, zacisznych izdebkach, 
między paprocią a wrzosem, wyl'llstajt} gęste, cierniste 
krzaki i wyglądają. otworami okienek, ukazując kol
czaste. gałęzie i barwne kwiaty, 

Siad dawnego żyoia ludzkiego, z jego radościa
mi i cierpieniami, z jego miłością i nienawiścią, po
cbłania nieprzebyty las gęstemi swemi konary, po 
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Nie dbam o sla wę za życia, ° występ w świecie 
literackim, gdzie duch próżności, intrygi współza
wodników, wyroki niepowołanych sędziów, i gwar 
powszedniego życia, tylko kalają czysty płowień poe
zyi i trują duszę. Moim celem jest sława pozagrobo
wa, jest lot mej duszy IV tej oto pieśni, nad prądem przy
szłych pokoleńl .. Mam do pana wielką prośbę. Widzę 
w panu {zesłanego mi przez los wykonawcę ostatniej 
mej woli. 

Czy zechcesz lian przyjąć na siebie ten cięźal'? 
- Ach! na ostatnią. wolę ma pan jeszcze czasu 

dosyć-odparłem z przymuszonym uśmiechem. Je. 
dnakże, jeżeli masz jakie życzenie, które będę w moż
ności spełnić, naj chętniej spełnię. 

- Paniel a więc gdy uml'ę, postllr~j si~ o w,r
danie mojej pracy, Wskażę ci w mej oJczyzm6 
ludzi, do któ1'Jch będziesz się mógł zwrócić. Wiem 
napewno, że tam nie znajdziesz pan nikogo, ktoby lite
r'lcką. moją pozostałość własuym nakładem wydał. 
Niech pan poszłe, po przejrzeniu, tylko opis. Moźe 
wreszcie ja sam .... 

- Nie, pau teraz niech się nie waży pisać. Sam 
zrobię streszczenie-możesz mi pan zaufać. 

- Dzięki, serdeczne dzięki-wyszeptał chory i 
podał mi jednocześnie rękopis swego dziela.-Zechciej 
pan przyjąć te kartki, i w domu przeezytać je łaska
wie. Rzecz nie nazbyt obszemaj może znajdziesz pan 
wolną chwilę. Potem, proszę, powiedz mi pan szcze
rze, jakie wrażenie na nim zrobi. Będzie pan jedy
nym człowiekiem, którego są.d wysłucham. 

- Ale 1\'inien jestem go uprzedzić-tłomaczyłem 
się-że się na poezyi znam bardzo mało. 

- Ol prawdziwą poezyję rozumie każdy wy
kształcony człowiek. Zresztą sąd pana w niczem nie 
zmieni mego własnego zdania. Niech pan spełni i t~ 
drugą moją prośbę. 

Sława. 4 
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- Jeżeli panu na tem zuleży, nujchętniej. 
Zmieszany dziwnem zadaniem, jakiego się podją

łem, zacząłem przeglądać kartki. Pierwsza była czysta. 
Widzę, brakujo jeszcze tytułu-odezwałem się 

mimowolnie. 
Nad tem dotąd nie pomyślałem. Cóż po tytule? 
Dedykowane "nieznajomej." Tę nieznajomą 

ukochat pan zapewne nad bl'zegami Wełtawy? 
- O nie! Jest ona dla mnie istotnie nieznajo

mą, a jednak znaną. Nie wiem, jakby to panu nale· 
życie wytłomaczyć. Od dzieciństwa unosi się przed o
czyma mej duszy pewna ubóstwiona postać o prze
cudownem obliczu; \V rzeczywistości nigdy jej nie 
widziałem. To mój ideał, ideał czystości i piękności dzie
wiczej, wyśniony, żyjący w rzeczywistości. Miałem to 
przekonanie, że kiedyś napewno się z nim Bpotkam
teraz już słaba nadzi eja. Alo we snach i myślach zja
wisko to było dla mnie przewodniem przez całe mo
je życie. Więcej powiom: widziałem je nietylko w 
snach i marzeniach, ale i na ja wie unosiło się ono 
nademn~, niby postać promienna, słoneczna, powie
wna i niepochwytna, a jednak widzialna! Mógłbym pa· 
nu nawet opisać jej ponętne kształty, gdyby ... nie te 
oczy ... Nic, piękności tych oczu nic zdołałby uchwy
cić pędzel najzdolniejszego malarza/.. Przyglądałem się 
zmieniającym się obłokom, półcieniom splecionych ga· 
łęzi leśnych, zagl'ldałem nawet do szal'ego kąta tej 
izdebki, wszędy wycho<lzita ona na mc spotkanie. Obok 
niej żadna inna nie zagościła ani na chwilę w mcj 
duszy, -ona jedna była niewidzialną królo ~vą mego 
serca. Ileż razy napawałem się z nią społem ciszą u
roczystą stal'ych parków, szumiącym gwarem zaeza
rowanych komnat, zak1ętemi pałaoami i ogrodami za
gadkowego świata. Wierzę, że gdy nadejdzie ostatllia 
moja chwila, wielbiona jej postać spłynie ku mnie
z tego sklepienia z rozpostartemi l'umiony i-skonam z. 
jej pocałunkiem na chłodnącem czole! ... 
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który na tę nazwę w rzeczywistości nie zasługiwał. 
Gdyśmy postępowali z lekarzem i koza kami tą do
mniemaną '(lrożyną, wypatl']W'ałem śladu kół, koni, lub 
pieszych, i widziałem tylko wysoką trawę, kamienie i 
drobne krzaki. Teraz, zatl'zymawszy się w lesie, zro
zumiałem, że ta wązka, niżazemi i rzadazemi krzaczka
mi porosła przestrzeń, to ślad jakiejś dawnej (hogi. 

Tubunow potwierdził moje domysły, objaśniając, 
że droga ta pochodzi jeszcze z czasów czeI"kieskich, 
i że przy bajecznej bujności tutejszej wegetaoyi już 
da wnoby zupełnie zarosta, gdyby nic przechodzili tę
dy czasem kozacy, odbywający swoj e wycieczki w góry_ 

Jazua po niej nie była bardzo przyjemna. Ko
nie musiały wymijać cierniste krzewiny, ~l obaj nasi 
kozacy dobywali często ze skórzanych pochew szero
kie i długic kindżuły, aby obcinać daleko wybiegające 
gnłęzie, rozpięte w poprzek łnńcuchy i wieńce zielenj~ 
któremi nam chmiel i wino tamowały przejście. 1\r y
jech!Lliśmy nareszcie na kamienistą płaszczyznę, gdzie 
nas prlliył śmiertelny żal' z góry i z dolu. Outą{l też 
cięzko byto zstępować po głazach, drogą z góry na 
dół-gorzej niż na górę. 

HllmOl' nasz się zepsuł. Jużem się nawet nie 
rozgląuał po r ,{olic)"; trudno się baw:ć jl.Jj m::downi
CZOŚlJią, kiedy pot spływa strumieniem z czoła, roz
trzęsione cztonki coraz więcej bolą, a w skurczonych 
kolanach doznajesz uczucia, jakby ci Je kto pitl na
pół przecinał. Duniaszka zaprzestała śpielvu. Susli. 
kow z Mnryją Andl'ejewną puścili się na jakąś zjudli
wą dysputę, ale i tej za przestali w krótce. Ro zpra· 
wiajże, kiedy językowi ustawicznie od tych nienaŁu
l'alnych skoków grozi przycięcie, a całą. uwagę zwra
cać musisz na ruchome, co chwila z pod nóg wymyka
jące się, głazy. 

Kobiety zmU3zone były nieraz zsiadać z koni, 
a nam młodszym pozostawał niezbyt przyjemny w 
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